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| Życie w naszej parafii rozwija się te- 
faz nadspodziewanie. Na przykład, 
|ifawniej przyszło się na sumę i nie wi- 
lziało się nikogo przystępującego do 
[Komunii świętej poza kilku babkami. 

[leraz natomiast wygląda ta sprawa 
kompletnie przyjemniej Nowy zwyczaj 
przyszedł z nowymi czasami. A zaczą! 
ksiądz proboszcz od tego, że ułatwił lu- 
ziom Komunię, bo udzielał jej przede 
Mszą i podczas Mszy oraz po Mszy. Cóz 
[z tego, kiedy jedne i te same babinki 
idy przyjęły Pana Jezusa przede Mszą, 
to później nikt już nie przystępował. 
[Nieraz patrzyłam podczas sumy jak 
[po Baranku Bożym, ministranci dzwo- 
 [Mą i dzwonią, a tu... nikt nie podchodzi 
jdo Komunii. Czasem i mnie poruszyło: 
|Idź-chociaż ty kiedyś do Komunii w 
iedzielę!* „Ale jak tu iść z babkamu 
-- pomyślałam sobie? — Młodą prze- 
| leż bardzo jestem kobietą''... 
| Z czasem widocznie ksiądz proboszcz 
jma? dość tego dziadowania swych owie- 
fzek, bo zgromił nas. 

A było to tak. Zaczyna się suma i jak 
jzwykle przed sumą babki same idą do 
|' omunii, kościół zaś nabity ludźmi, bo 
ksiądz ładne kazania mówi. Potem dru- 
lgi raz podczas sumy ministranci dzwo- 
nią na Komunię wiernych, ksiądz od- 
wraca się do ludzi z Hostią świętą, a 
ftu... nikogo przy balustradzie ołtarza. 
|: opatrzył ksiądz chwilę na wszystkich 1 
schował Komunikanty. Zapomniałam 
| dodać, że nie wygłosił ksiądz podczas tej 
jumy kazania i już myślałam, że odej- 
juziemy do domu bez słowa Bożego, 
jiymczasem zaraz po „przeżegnaniu” 1 
Ewangelii ksiądz dał znać ręką od ol- 
mit by nie wychodzono, bo jeszcze 
|będzie nauka. Zdziwiłam się, nigdy tak 
[nie było. Ksiądz wszedł zaraz na ambo- 
fnę, przeczytał Ewangelię i powiada: 
| — Gdy zwróciłem się do was pod- 
|)czas Mszy z Hostią świętą, nikt się nie 
znalazł, by przviąć Pana Jezusa. Py- 

tam każdego z osobna: dlaczego ?... Ko- 

munię świętą może przyjąć każdy, kto 
ma w duszy Boga, to znaczy każdy, kto 
po spowiedzi nie zgrzeszył ani razu 
ciężko; no a przy tym trzeba być na 
<zczo. Moi drodzy! — rzekł ksiądz. — 
| Vłaściwie tylko ten jest prawdziwym 
| chrześcijaninem, kto ma w duszy Boga. 
|Bo jaki to chrześcijanin bez Boga w du- 
Szy! Czyżby każdego z was brudziły 
{grzechy ciężkie? A jeśli kto z was ma 
jw duszy Boga, czyż nie mógł powstrzy- 
| mac się od jadła, by przyjąć Pana Je- 
| usa ? Ale wydaje mi się, że gdyby wie- 
('u z was miało w duszy Boga, to prze- 
čez 1 więcej przystępowałe co niedzie- 
la do Komunii świętej. Ten Jezus, w 
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ołtarzu, pragnie, by każdy z was miał 
w duszy Boga, oraz, by każdy kto nie 
grzeszy ciężko, przyjmował tu co mle- 
dziela Komunię świętą: by każdy z was 
dzięki temu był na te czasy mocny 


miły Bogu. 
-— Mężczyźni, głowy domu! — mó- 
wił ksiądz — Czy nie przystoi waszej 


powadze, by głowa, rozum —- rządz:ł 
waszym nastenowaniem? Ale ezv twa. 


ja głowa rządzi twym postępowaniem, 
jeśli nie umiesz w ciągu tygodnia zapa- 
nować nad sobą, by postępować na ta- 
kim poziomie, aby obyć się bez grze- 
chów ciężkich? Bo cóż cię wstrzymuje 
od pójścia do Komunii, jak nie to, żeś 
się zbabrał ciężkim grzechem?  Męż- 
czyzna, to siła; lecz czy silny jest męż- 
czyzna bez kultury panowania nad zmy- 
słami, nad językiem? 

— Trafiają się wśród mężczyzn jed- 
nostki tak zaradne — tłumaczył dalej 
ksiądz — że zawsze umieją dobrze stać 
gospodarczo. To doskonali fachowcy, 
przodownicy pracy i zapobiegliwości. 
Szczęśliwa rodzina, co posiada zarad- 
nego męża. Otóż tak samo, mężczyzno, 
wymaga od ciebie Bóg, byś umiał ra- 
dzić sobie ze skłonnością do grzechu. 
byś potrafił trzymać w cuglach swe na- 
miętności. By twoje słabości nie orały 
w ciebie, ale, byś ty w nie orał. Bóg 
wymaga od ciebie dzielności moralnej. 
Dlaczego nie możesz podnieść swego 
postępowania na taki poziom szlachcet- 
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Czy jesteś w stanie łaski? 


ności, byś tu co niedziela, bez spowie- 
dzi, mógł przyjmować Pana Jezusa ? 
Co ci db tego przeszkadza? Chyba 
tylko zamiłowanie do upadków moral- 
nych, do dziadostwa moralnego? Tam, 
w ołtarzu, został ten Chrystus, co miał 
wejść do twego organizmu, by wzmoc- 
nić twoje meskie siły, by podnieść twój 
autorytet ojca, męża; by spotęgować 
twe szlachetne na cały następnv ty- 
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dzień dążenia. Jak skorzystałeś z tego” 
Czy nie jesteś jak ten poczciwiec, co 
gdy mu dawano co niedziela miliony 
złotych w prezencie, on... tego nie 
przyjmował, bo nie znał się na pienią- 
dzach ? 

— A wy, młode matki? zwrócił 
się do nas ksiądz, — Odejdziecie bez 
Jezusa do domu. A przecież Zbawca 
wziął swe ciało z Maryi i dlatego coś z 
blasku Matki Najświętszej nabywa każ- 
da kobieta, gdy przyjmuje Ciało i 
Krew Pańską. Nigdy mąż nie patrzy na 
ciebie z większym szacunkiem, niż gdy 
widzi, jak przyjmujesz Pana Jezusa. 
Młode Kobiety: chcecie być szczęśliwe: 
wszak o tym marzyłyście wychodząc za 
mąż? A czy każda czuje się szczęśliwą ? 
Chrystus, tam w tabernakulum, zna ta- 
jemnice waszego życia, Czy sądzicie, że 
On dziś inny wobec kobiety, niż dwa 
tysiące lat temu, gdy bronił ich godno- 
Ści wobec faryzeuszy i gdy mówił, że 
każda kobieta mu siostrą i matką, któ- 
ra pełni wolę Bożą? Chrystus tak wam 


Str. 2 


E A D BOŻY 


Kto jest moim bliżnim ? 


Kto jest naszym bliźnim? zapytał 
pewnego razu uczony w Piśmie Zbawi- 
ciela. I Jezus odpowiedział przypowie- 
ścią o miłosiernym  Samarytaninie; 
każdy człowiek jest twoim bliźnim, ale 
szczególnie cierpiący biedę. , 

Kto czyni dobrze tylko tym, od któ- 
rych spodziewa się odwdzięczenia, daję, 
aby znów otrzymał, temu brak miło- 
ści bliźniego całkowicie; ten podległy 
jest samolubstwu. Gdy raz Jezus został 
zaproszony na ucztę, powiedział do 
swego gospodarza: „Gdy Sprawujesz 
obiad, albo wieczerzę, nie wzywajże 
przyjaciół twoich, ani braci twoich, am 
krewnych, ani sąsiadów bogatych: żeby 
cię snać i oni nie wezwali i nie stała 
się nagroda. Ale gdy sprawujesz ucztę, 
wezwij ubogich, ułomnych, chromych 1 
ślepvch: a będziesz błogosławionym: że 
tobie nie mogą poddać: albowiem ci bę- 
dzie oddane w zmartwychwstaniu spra- 
wiedliwych* (Łuk. 14, 12—14). Zbawi- 
ciel także powiedział: co uczynilismy 
najmniejszemu z jego braci, to uważa, 
jakbyśmy mu osobiście uczynili i kle- 
dyś na sądzie będzie ludzi wynagradzał 
i karał wedle tego, czy cierpiącym bie- 
dẹ braciom ` okazaliśmy miłosierdzie, 
czy nie (Mat. 25, 31—46.). 

W klasztorze w Kordobie znajduje 
się wielki krucyfiks, do którego wiele 
pątników pielgrzymuje. Legenda opo- 
wiada, że błogosławiony Alwar znalazł 
raz na drodze chorego, który nie mógł 
sobie poradzić. Pełen współczucia wziął 
go na swe barki. Ale gdy przyszedł do 
klasztoru, wtedy zdjęto z niego krucy- 
fiks. Podobne wydarzenie opowiada le- 
genda o św. Elżbiecie. Prawdziwym 
jądrem tych legend są słowa Chrystu- 
Sa: „Coście uczynili jednemu z tych 
braci moich najmniejszych, mnieście 
uczynili“ (Mat. 25, 40). 

Ile powodów dla nas, byśmy duszę 
do głębi zbadali, czy nie stoimy za sil. 
nie pod władztwem samolubstwa; czy 
biedzie naszych potrzebujących braci 
wedle sił staramy się zapobiec: Czy 
moje ofiary na ulżenie nędzy moich 
bliżnich są dostosowane do moich do- 
chodów? Czy leży gdzie jaki chory, 
który czeka na moje odwiedziny? Gdy 


współczuje, jak współczuł niewiastom 
izraelskim. Tak cię rozumie, jak rozu- 
miał te, co garnęły się do Niego z 
dziećmi; i tak Mu żal twej doli, jak li- 
tował się ongi, gdy czynił miłosierdzie 
nawet nad Magdaleną i Samarytanką. 
Czemuż tedy nie przyjęłaś Pana Jezu- 
sa? nie ugościłaś Go w swym sercu? 
nie porozmawiałaś z Nim w swej du- 
szy ? nie zwierzyłaś Mu się ze swych 
trosk, zamiarów i radości” Toż On jest 
nasz Boski Przyjaciel! O, przezacne 
niewiasty! Nie strońcie na drugi raz od 
Pana Jezusa! On uzupełni wasze szczę- 
ście. Przed Nim można się wyżalić jak 
przed najbliższą przyjaciółką. A nie 
zdradzi On tajemnicy. Nie powie na- 
prawdę nikomu. A zawsze pocieszy. 1 
jakże miło posiąść choć na chwilę Ciało 
Pańskie! Młoda, kobieta.matka — z 
Komunią świętą w duszy — to ogrom- 
ne piękno! To dobra potęga w domu. 
Żona z Chrystusem w organiźmie, to 
wierny towarzysz dla męża. A taka 
matka, to serce przyjazne dla dzieci. 
Mieczysława Kubik. 


idę na pogrzeb, czy robię to w duchu 
chrześcijańskim, a nie z względów wy- 
łącznie towarzyskich ?... Książęta po- 
gańskich Peruańczyków, Inkasi, nosili 
jako diadem białą przepaskę, aby prze- 
wiązywać rany Swych podwładnych. 
Jaki piękny symbol! Powinien byc 
również diademem wszystkich dzieci 
Bożych: biała przepaska miłosierdzia. 

Jeszcze więcej niż cielesna bieda na- 
szych braci domaga się ich bieda du- 
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chowa naszego miłosierdzia. Gdy bliźni 
zabłąkał się w ciemności grzechu, wte- 
dy miłosierdzie znów Sprowadza go na 
drogę prostą (Gal. 6,1) i ratuje jego 
duszę od grzechu (Jak. 5, 20). Gdy du- 
sza bez celu przed oczyma błąka się w 
ciemnej mgle niewiedzy lub wątpliwo- 
ści, to miłosierdzie sprowadza ją na 
drogę światła. Gdzie z oczu smutnego 
łzy piyną, tam pociesza miłosierdzie ła- 
godną dłonią, dobrymi słowy i ciepłym 
sercem. I gdzie miłosiernemu stanie się 
krzywda, tam nie myśli on o starym 
prawie: „Oko za oko, ząb za ząb“, lecz 
o nowym prawie miłości, która więcej 
jest niż sprawiedliwość, i o przykładzie 


"tego, który nam je dał; który przy- 


kład nam zostawił, abyśmy w jego 
ślady wstępowali: on, który grzechu 
nie uczynił, ani znaleziona była zdrada 
w uściech jego, który gdy mu złorze- 
czono, nie złorzeczył, gdy cierpiał, nie 
groził, lecz się poddawał niesprawiedli- 
wie sądzącemu (1 Piotr 2, 21—23), 1 
który umierając na krzyżu za swych 
nieprzyjaciół modlił się: „Ojcze, odpuść 
im, bo nie wiedzą co czynią“ (Łuk, 23, 
34). Owszem, Serce sprawiedliwego 
ogarnia cały świat: za wszystkich ży- 
wych i umarłych modli się do Boga; z 
wszystkimi chciałoby być kiedyś zje- 
dnoczone w niebie. - WŁ N. 
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Są ludzie z przewagą: albo uczucia, 
albo rozumu, albo woli. Pierwsi, na 
wszelkie zjawiska życiowe reagują tyl- 
ko sercem: dobro kochają, zła niena- 
widzą — i na tym poprzestają. Drudzy, 
nie ulegając wzruszeniom, wszystko 
chłodno rozpatrują i osądzają: dobro 
chwalą, zło ganią — i też na tym koń- 
czą. Natomiast ci trzeci, nad niczym się 
zbyt wiele nie roztkliwiają ani namy- 
ślają, jeno działają: dobro starają się 
posiąść, zło usunąć — i to stanowi ich 
wyższość nad poprzednimi. 


Mit czy historia ? 


W końcu XVIII wieku dwaj pisarze 
Volney i Dupuis, uważali ewangeliczną 
historię Jezusa za mit astralny, stara- 
jąc się dla poszczególnych wydarzeń z 


"Jego życia znaleźć odpowiedniki w zo- 


diaku. 


Praca Dunuis została uznana za nie- 
poważną, gdyż J.B. Peres w jednej z 
swych broszur stosując podobną meto- 
dę dowiódł, że historia Napoleona jest 
mitem astralnym, a on sam uosobie- 
niem słońca, na co już jego imię wska- 
zuje (Napoleon — Apollo). 

Na początku XX wieku liberalny po- 
gląd na Chrystusa zapanował pow- 
szechnie w kołach akatolickich i pogłę- 
biające badania nad ewangeliami nie 
wprowadziły tu żadnej zmiany. Próby 
Volney i Dupuis odżyły na nowo, cho- 
ciaż w nieco innej postaci. Usiłowano 
kult Jezusa związać z jakimś bóstwem 
tegoż imienia czczonym na długo przed 
powstaniem chrześcijaństwa i w atmo- 
sferze tego kultu miała wyrosnąć re- 
ligia chrześcijańska. Pisano, że Jezus 
jest Bogiem, ale mitycznym, jak inni 
bogowie Wschodu. 

Rozgłos temu  poglądowi zapewnił 
niejaki Couchoud w swej książce p.t. 
„Le Mystere de Jesus" (1924) r.). 
Wychodzi on z założenia, że liberalizm 


nie jest bynajmniej rozwiązaniem spra- 
wy Chrystusa, ale raczej nawet jego 
zniekształceniem j to w samej istocie. 


Zdaniem Couchouda ewangelie i listy 
św. Pawła mówią jedynie o Bogu-Je- 
zusie, który nie potrzebował rodzić się 
w Betlejem ani dorastać w Nazarecie, 
bo zrodził się w świadomości ludzkiej 
w zamierzchłej przeszłości i wzrastał 
stopniowo jako jedno z tajemniczych 
bóstw Wschodu, które zawsze znajdo- 
wało czcicieli, a chrześcijaństwo jest 
tylko konkretnym przejawem tego 
kultu. 

W związku z książką Couchoud po- 
sypały się liczne wvpowiedzi i wszczę- 
to ożywioną polemikę. , 

Popatrzmy jednak na ewangelie 
okiem historyka i zapytajmy innych 
historyków starożytności z Tacytem 
na czele, czy istotnie nie znają postaci 
Jezusa z Nazaretu, żyjącej i działają- 
cej na terenie Palestyny w I w. naszej 
ery. 

Ewangelie sa prawie jedynym i nie- 
ocenionym źródłem naszych wiadomo- 
ści o osobie i działalności Jezusa Chry- 
stusa. Jeżeli o wiarogodności jakiegoś 
opisu decyduje okoliczność, czy autor 
znał opisywane przez siebie rzeczy i czy 
zasługuje na wiarę, to przecież trzeba 
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zwrócić uwagę, że ewangeliści św. Jan 
i św. Mateusz byli apostołami i opisa- 
ne cuda oglądali własnymi oczyma. 
św. Marek zaś i św. Łukasz byli ucz- 
niami apostołów i z wieloma świadka- 
mi życia Chrystusa bezpośrednio się 
stykali. Żródła pozabiblijne (Józef Fla- 
wiusz, Tacyt) wykazują zgodność mię- 
dzy ewangeliami, a badaniami  histo- 
rvcznymi i geograficznymi. Wymienio- 
ne w ewangeliach miasta i wsie Sama- 
rii, Judei Galilei, postacie hist. jak 
Poncjusz Piłat, dynastia Heroda 
Wielkiego, istniejące wówczas stronni- 
ctwa faryzeuszów, saduceuszów, hero- 
dianów, uczonych „Prawników“, obcho- 
dzone święta, przesadne przestrzega- 
nie szabatu są tak samo podane w 
dziełach J. Flawiusza i Tacyta jak w 
ewangeliach. 

Same ewangelie głoszą prawdomów- 
ność swych autorów, gdyż mówią tak- 
że o ich błędach, nie idealizują przesa- 
dnie postaci Chrystusa, o Jego Bóstwie 
wvrażają się z prostotą, przytaczają 
ujemne sądy o Nim wygłaszane przez 
faryzeuszów, w opisach cudów doko- 
nanych przez Chr. są pełne prostoty 1 
trzeźwego realizmu, co wyróżnia ewan- 
gelie kanoniczne od przesadnej afekta- 
cji wszelkiego rodzaju  apokryfów. 
Wszystkie ewangelie powstały w latach 
00—96 r. po Chr. i mówią nie tylko 
o Jezusie-Bogu, lecz i o Jezusie-Czio- 
wieku. 

Dopełnieniem historycznych  wiado- 
mości o Chryst, jest świadectwo Pawła 
z Tarsu wyrażone w 14 listach. 

Oprócz ewangelii j listów Św. Pawła 
o Jezusie z Nazaretu czynią wzmianki 
niektórzy z historyków rzymskich jak 
Swetoniusz, Tacyt, Pliniusz Młodszy 1 
Józef Flawiusz, a chociaż są one frag- 
mentaryczne i jest ich niewiele, to 
jednak zaprzeczają Couchoud, który 
usiłuje wmówić w swych czytelników, 
że historycy rzymscy nie znają Je- 
zusa. 

Oto co mówi o Chryst. Józef Fla- 
wiusz w swej historii Judei: 

„W owym czasie żył Jezus, mąż mą- 
dry... był bowiem sprawcą wielkich 
cudów i nauczycielem tych wszystkich, 
którzy z radością przyjmują rzeczy 
prawdziwe. A wielu zarówno z Żydów 
jak i pogan do niego przystało... Gdy 
go tedy z oskarżenia naszego narodu 
Piłat skazał na śmierć krzyżową, ci, 
którzy go przedtem umiłowali, nie opu- 
Ścili go wiecej... Aż do naszych czasów 
przetrwało plemię chrześcijan, którzy 
takim imieniem są od niego nazwani”. 

A Tacyt? 

„Początek tej nazwie (chrześcijanie) 
dał Chrystus, który za panowania Ty- 
beriusza skazany był na Śmierć przez 
prokuratora Poncjusza Piłata: a przy- 
tłumiony na razie zgubny zabobon 
znów wybuchnął nie tylko w Judei, 
gdzie się to zło wyległo, lecz także w 
stolicy, dokad wszystko, co potworne 
albo sromotne, zewsząd napływa i licz- 
nych znajduje zwolenników..." 

Ewangelie, Paweł z Tarsu, Tacyt, 
Flawiusz, oto wcale pokaźny szereg 
świadectw o Jezusie i zaprzeczenie Je- 
go historyczności prawie jednogłośnie 
uznano za niepoważne. Jednomyślność 
tę zyskano nie przez kompromis, lecz 
PAR a decydujacą wymowę dokumen- 

w. 

„I teraz wiemy już czy to mit czy też 
historia. (Na podst. książki: Proble- 
mat Chrvstusa we współczesnej litera- 
turze katolickiej. Ks. dr Eug. Dąbrow- 
skiego, wyd. 1950 r.). bd. 
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Sakrament Ołtarza 


, Ze wszystkich Sakramentów naj- 
świętszym i w łaski najobfitszym jest 
Sakrament Ołtarza, ponieważ w nim 
jest obecny Sam Pan Jezus, źródło 
wszelkiej łaski i świętości. Sakrament 
ten nazywamy Sakramentem Ołtarza, 
bo się sprawuje i przechowuje na ol- 
tarzu, 

Sakrament Ołtarza ma jeszcze inne 
nazwy, jak: Najświętszy Sakrament, 
Ciało i Krew Pańska, Przenajświętsza 
Hostia, Chleb Anielski, Eucharystia, 
Sakrament miłości. 

Wiemy z nauki Kościoła katolickie- 
go, że Sakrament Ołtarza jest to praw- 


dziwe Ciaio 1 prawdziwa Krew Fana 
Jezusa pod postaciami chleba i wina. 

Wielki ten Sakrament ustanowił 
Chrystus Pan podczas Ostatniej Wie- 
czerzy w Wielki Czwartek, kiedy to 
przemienił chleb w Swoje Ciało Naj- 
Świętsze, a wino w Najdroższą Krew 
Swoją, rozkazując Apostołom czynić 
to samo. 

Ustanawiając Najświętszy Sakra- 
ment, zachęca nas Chrystus do poży- 
wania tego Chleba Anielskiego, mó- 
wiąc: „Jam jest Chleb żywy, który z 
nieba zstąpił; jeśli kto pożywać będzie 
tego chleba, żyć będzie na wieki, a 
chleb, który Ja dam, jest ciało Moje 
na żywot świata...“ (Jan 6,51—52). 
„Zaprawdę, zaprawdę wam powiadam. 
jeżelibyście nie jedli Ciała Syna Czło- 
wieczego i nie pili Krwi Jego, nie bę- 
dziecie mieć żywota w sobie“. (Jan 6. 
54). „Kto pożywa Ciało Moje i pije 
Krew Moją, we Mnie mieszka, a Ja w 
nim“. „Kto pożywa Ciało Moje i pije 
Krew Moją, ma żywot wieczny, a Ja 
go wskrzeszę w dzień ostatni*. (Jan 
6,57. 50). 

A św. Apostoł Paweł mówi do wier- 
nych w liście do Koryntian: ..Niechaj 
tedy doświadcza samego siebie czło- 
wiek, a tak niech je z chleba tego iz 
kielicha pije“. (I. Kor. 11, 28). 

Dobry parafianin, pomnv na to, że 
w Najśw. Sakramencie Ołtarza jest 
prawdziwie i rzeczywiście obecny ży- 
wy, Pan i Bóg nasz Jezus Chrystus, z 
całym Swoim Bóstwem i człowieczeń- 
stwem nawiedza Go często w kościele, 
cześć Mu oddaje, uwielbia Go i bierze 
udział o ile możności we wszystkich 
nabożeństwach na cześć Najśw. Sakra- 
mentu, a nade wszystko stara się 
przyjmować Go, i to jak najczęściej. 

Dobry parafianin pomny na to, że 
Komunia św. łączy nas jak najściślej z 
Panem Jezusem, jest źródłem łask i 


zadatkiem wiecznej szczęśliwości, przyj- 
muje Chrystusa Pana w Komunii św. 
nie tylko raz na rok około Wielkiej 
Nocy, jak to czynią oziębli chrześcija- 
nie, ale kilka lub kilkanaście razy do 
roku — a nawet i codziennie, jak tego 
pragnie i poleca Kościół św. katolicki. 

Starajmy się koniecznie o usposobie- 
nie do codziennej Komunii św. i ile 
możności codziennie ją przyjmujmy. 

Dobry parafianin przyjmuje Komu- 
nię św. zawsze godnie i z jak najwięk- 
szą pobożnością, a więc: 

oczyszcza jak najstaranniej duszę 
swą ze wszystkich grzechów na spo- 


wiedzi sw. 1 aktami serdecznego żalu; 
przystraja duszę swoją w cnoty św. 
przystępuje do Komunii św. naczczo 
1 choć może ubogo, ale za to czysto 


ubrany, uczesany i umyty  (ogolony, 
kto się goli); 
dla zachowania skupienia spuszcza 


oczy, a dla okazania czci i miłości dla 
Pana Jezusa ręce składa na krzyż ną 
swbich piersiach; 

zachowuje spokój i przyzwoitość przy 
otwieraniu ust i ułożeniu języka; 

bezpośrednio po Komunii św. wstrzy- 
muje się od plucia; 

nie ucieka z kościoła zaraz po Ko. 
munii świętej, lecz czas dłuższy, przy- 
najmniej kwadrans (15 minut), trwa 
na gorącej modlitwie dziękczynnej. 

Kochajmy Chrystusa Pana utajone- 
go w Najświętszym Sakramencie Ol- 
tarza! 

Marian Jamrozik 


CHARAKTER 


Charakter jest to zgodne wsyółdzia. 
łanie serca, rozumu i woli. Serce pożą- 
da, rozum odnajduje przedmiot. pożą- 
dania i wskazuje sposób osiągnięcia go, 
a wola — osiąga, 

Są charaktery: dobry i zły, oraz lu- 
dzie z charakterem i bez. 

Charakter dobry — w wyborze celu, 
środków i sposobu działania — poza i 
ponad sercem, rozumem i wolą uznaje 
jeszcze sumienie i liczy się z nim, a 
charakter zły — nie, 

Człowiek z charakterem, jeśli coś 
chce wie czego chce i zdecydowanie do 
osiagnięcia tego dąży, zaś człowiek bez 
charakteru — w zachowaniach swoich, 
myślach i postanowieniach jest nie- 
stały, zmienny i wciaż waha się, sam 
nie wiedząc czego właściwie chce,. co 
myśleć i robić. wę 


Kazałeś 
dziennie, 
stat boży. Spożywać go w próżniactwie, 
to znamię pasożytów. Zdobywać go mo- 
zolnie jest obowiązkiem. Nie dzielić się 


nam o niego prosić co- 
chleb zachowuje jakiś maje- 


"nim, uchodzi za okrucieństwo. Nawet 
małe dzieci poucza się, aby nie morno- 
wały chleba. 

Dla nas chrześcijan jest on więcej 
niż symbolem, stanowi nawet materię 
Twego wielkiego Sakramentu. Chleb 
wybrałeś tajemniczo, aby uwiecznić 
wśród nas swoją obecność. Nie mógł- 
bym bez profanacji uważać go tylko 
za wytwór piekarni. Sam nigdy go nie 
piekłem; nigdy nie siałem pszenicy ani 
żyta na zoranej roli; nie ukosiłem ni- 
gdy ani jednego snopka, nie młóciłem 
kłosów na klepisku, nie mełłem ziarna, 
ani nie ugnitałem ciasta, nie rozpala- 
łem pieca, nie mieszałem drożdży z 
mąka; nie doglądałem wypieku. Wszy- 
stko to robili inni, prawie zawsze bez- 
imiennie. Ja zadowoliłem się kraja- 
niem i spożywaniem chleba, nie zasta- 
nawiając się wiele nad jego przedziw- 
ną historią, począwszy od zamierzch- 
łych czasów, kiedy to po raz pierwszy 
człowiek zaczął uprawiać dzikie, tra- 
wiaste rośliny, które dzisiaj są na- 
szym zbożem. 

Jedzenie chleba wydaje mi się czymś 
całkiem zwykłym. 

A przecież każdy kawałek białego 
czy ciemnego chleba mógłby się prze- 
rodzić w pieśń dziękczynną i natchnąć 
mnie myślami bożymi. Czy arcykapła- 
ni dawnego Jzraela nie ofiarowywali 
Bogu w imieniu całego ludu chlebów 
pokładnych? Czy Ty sam, Panie, nie 
mówiłeś o kwasie chlebowym, ukrytym 
pod trzema miarami mąki? A gdy sta- 
ry, upadający ze znużenia Eliasz 
uciekał na pustynię przed gniewem Je- 
zabeli i usnął w cieniu jałowca, czy 
anioł nie zbudził go, aby pokazać mu 
przy jego głowie  „„bochenex« chleba 


naszego... 


upieczonego w popiele“? A Ty sam, 
Panie, czy nie rozmnożyłeś na puszczy 
pięć chlebów jęczmiennych. które są- 
siadował7 z pięciu rybami na dnie 
worka: które pod Twoim błogosła- 
wieństwem potrafiły nakarmić całe 
rzesze? Chleb sam przecież, Panie, w 
Twe Święte. czcigodne dłonie: łamałeś 
go, dawałeś, jadłeś ze swoimi uwanja- 


mi. Znasz jego smak. Utoższmiieś się 
z chlebem życia, z tym chle>m nie- 
biańskim, który chroni nas przed 
śmiercią, 

Tkwi w tym cały świat tajemni- 


czych symbolów i dziwnych perspek- 
tyw. Tyle rzeczy do odgadnięcia, do 
wyczucia, do czci przede wszys*K m, 
nawet gdy ich nie rozumiem dobrze. 
Ty natomiast aby siebie określić, wy- 
brałeś rzecz tak zwykłą, jak pokarm 
codzienny, który jest dostępny dla na- 
szego bardzo zwykłego apetytu. Ach! 
jakże lubię tę swojską formułkę. Jaki 
urok ma dla mnie to słowo, które sta- 
wia Cię tak blisko mnie. To słowo, 
które przedstawia Ciebie, oddającego 
mi przysługę w milczeniu. 

Bez Stwórcy nie ma chleba. Ale nie 
ma go również bez człowieka i jego 
rąk. Niewidzialne palce Boga i palce 
śmiertelnego człowieka zetknęły się 
tajemniczo, aby stworzyć to arcydzie- 
ło dobroci, jakim jest zwykły bochenek 
chleba. 

Właściwie nikt nie jest bardziej pro- 
sty od Ciebie; nikt bliższy. Małe dzie- 
cię, dobroduszna niewiasta, nieumieją- 
ca czytać odgaduje Cię, rozumie i xo- 
cha więcej od wielu uczonych dokto- 
rów. Ty i ja, mamy role odmienne, 
mieszkasz przecież wśród nas i przez 
Eucharystię, pod postaciami chleba, 
przebywasz bardzo realnie w nas. 

Dzięki Ci, Panie, żeś tak zupełnie 
wyrzekł się boskiej okazałości... I to 
właśnie uczyniłeś w. swoim Wiecieleniu i 
w swojej Eucharystii, Ty Chlebie ży- 


dagaskaru) 
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wy, pokarmie ostateczny, Wiatyk 
chorych. I takim Cię kocham, mój Bo.k 


że. 
Ks. Piotr Charles T. J, Modlitwa 


wszystkich rzeczy. Wyd. Warszawej 
1950 r. 
i 


Zwyczaje Malgaszów 
ki, których używają zawsze podczas 


Malgasze mają pewne stałe formul- 
niektórych wizyt. je 


f 


Cudzoziemcom nie 
biorą za złe, jeżeli tych formułek nie 
znają lub nie używają; ale Malgasz.| 
nie umiejący i nie używający takich 
formułek odpowiednio do okoliczności | 
uważany jest przez innych za człowie. | 
ka bez wychowania, nie umiejąceg| 
znaleźć się w towarzystwie, Oto for | 
mułki: 
1) Kiedy się idzie powinszować A 
mu przyjścia dziecka na świat: A 
Odwiedzający: Pozdrowienie wam, | 
którym Bóg dał potomstwo! | 
Rodzina odpowiada: Lesie żywy, | 
sie poświęcony, obyście i wy mogli je 
mieć także! 
2) Rodzinę, która uszła jakiego nie- 
szczęścia, tak się pozdrawia: | 
Odwiedzający (po pożarze będącym| 
w pobliżu): Pozdrowienie wam, ot 
których ogień się odwrócił, żeby s$ 
cofnąć! — (po wypadku albo nie-| 
szczęściu): Pozdrowienie wam, którzy. 
ście nie umarli, co do serca i życia! | 
Odwiedzani odpowiadają: BAB 
wspomożonym od Boga! 
Albo: Ponieważ ty pamiętasz o nas 5, 
my nie mamy już smutku! 


3) Po śmierci którego z członków 
rodziny: | 
Odwiedzający: Jakżesz się nad 
niestety! | 


Rodzina: Oto znajdujemy się smutm 
i nędznie. 

Odwiedzający: Jeszcze to 
największe nieszczęście, które was sii 
tyka. 

Rodzina: 


nie jesl | 


| 


Cierpimy nędznie, ale, e 
jesteśmy przez ciebie odwiedzeni, na) 
sza boleść znika. | 

Odwiedzający: Nie miejcie nowegć| 
zmartwienia, nie miejcie innego nie- 
szcześcia, uspokójcie wasza boleść, bo | 
to się nam dostaje w udziele od Boga! | 
nie ma bowiem nikogo. który by uwol: 
nionv był, żebv nie iść tam. 

4) Formułki używane przy podarul-| 
kach. które się zwykle robią z powodt 
śmierci: 

a) Ofiarujemy wam to, co zastępu: 
ie sznurek (trupa  przywiazują d 
bambusu i niosa do mogiłv. Trumier 
Malgasze nie używają. tylko chowa 
zmarłych owinąwszv w lamba. I kto bo | 
gatszy. tym to -lamba kosztowniejszel 

b) Ofiaruiemy wam to. co zastepu 


| 
| 


|| 


le salak — jest to długi kawał płótna: 
którvm mężczyźni - przepasują sobie 
biodra, | 
c) Ofiarujemy wam to, co zastępuje) 
odzienie. 
d) Ofiarujemy wam to, co zastępuje | 
przygotowane pożywienie. | 
(Wvj. z 19 listu O. Beyzyma z Ma. | 
On „| A a (4. aria Wg 
SPROSTOWANIE | 
W numerze 36 „Ładu Bożego“ w artykule 
„Odkrycia“ w wierszu 2 powinno być: „w i 
ziemiach bazyliki św. Piotra". | 


=| 
Do PT. Czytelników Ładu Bożego. | 
Na skutek trudności finansowych 
podnieśliśmy cenę naszego pisma. PO) 
jedyńczy numęr kosztuje 60 gr. Opłat | 
| 


kwartalna 1.20 gr. ADMINISTRACJA] 
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Ł A D .B O ŻY 


W NIEDZIELĘ 


Serwacy Bożycki idzie do kościoła. 
W drodze spotyka Pankracego Czort- 
ka. Czortek wykrzykuje: 

— Witam! witam! Moje uszanowa. 
nie! Dokąd to? — pyta Bożyckiego. 

— Do kościoła — odpowiada tenże. 

— Do kościółka? A, słusznie, słusz- 
nie... Oczywiście, że trzeba. No, ale... 
wypić po jednym też nie zaszkodzi, 
prawda? Chodź pan! — to mówiąc, 
Czortek ujął pod ramię Bożyckiego i 
lekko pociągając go, zamierzał skiero- 
wać w lewo do karczmv pod nazwą 
„Używaj“ 

— Stop! panie Czortek — spokojnie 
lecz stanowczo ostrzegł go Bożycki. — 


Buzią, ile pan chcesz, ale rączki — 
przy sobie, 

— O... co pan taki honorowy ? — od- 
sunął się nieco Czortek. — Nie idzie 
pan ? 


— Nie. I nie tylko że nie idę, ale ra- 
dzę i tobie do karczmy nie iść, przyja- 
cielu, Chodź ze mną do kościoła. 

« »gla; ha 1-kościól =;tto' dwa! = 
zarechotał Czortek, -— Dają tam co do 
picia I na zagrychę? co? To pójdę... 

Bożycki spojrzał z politowaniem na 
Czortka, pokiwał smutno głową i 
machnąwszy ręką, już miał pójść w 
swoją drogę, gdy wtem doszedł do 
nich, wlokący się ociężale z założonymi 
w tyle rękami, pan Tymoteusz Chwiej. 

— Aaa! tum cię czekał! — posko- 
czył ku niemu Czortek. Takiego jak 
ty właśnie mi potrzeba. 

-- A bo co? spytał pan Chwiej. 


„..- .Proponowałem panu Bożyckiemu 
pójście na „jednego“ objaśniał 
Chwieja Czortek a on nie chce, bo 
(mówi) musi iść do kościoła. Chodź ty 
ze mną. 

-Właściwie -- zauważył pan 
Chwiej — to i ja też.. jak wsSzyScy.., 
chciałem do kościoła... 

— Nie rób się babą wrzasnął 
Czortek. —- Kościół —- to przytulisko 
dla bab i zbabiałych tetryków, a tyś 
„Przecie jeszcze chło» do życia, Nie ma- 
rudź więc — idziemy. 


— 
5 


Czortek złapał Chwieja za bary, i 
zaczął go ciągnąc gwałtem w stronę 
RA Chwiej opierał się, ale... 
szedł. 


— Panie Chwiej! -- odezwał się na 
to Bożycki, który dotąd stał na ubo- 
czu 1 w milczeniu obserwował tę sce- 
nę. — Jak panu nie wstyd! Zamiast 
iść do kościoła dajesz się pan uwieść 
temu oczajduszy i idziesz chlać? 
„Chwiej — wybałuszył oczy, zawahał 
się, nagle szarpnął się Czortkowi i 
chciał nawrócić do kościoła. 

— Ma pan rację, panie Bożycki. Nie 
wypada... — mamrotał 


O 


W nieszczęściu, zamiast złorzeczyć 
I zwalać winę na innych, uznaj Się sam 


winnym i zabierz się do naprawy rze- 
czy. 


„Wszystko, co nie jest Bogiem, mogę 
mieć: Boga — muszę mieć. 


Wszystkiego — czy chcę, czy nie 
chcę — pozbawić mnie może wyższa 
ode mnie siła, lecz Boga odebrać mi 
nikt nie jest w stanie. Stracić Gio mogę 
tylko wtedy, -gdy Go się sam wy- 
rzeknę:. 


Lecz Czortek, dostawszy ofiarę w 
swoje łapy, trzymał ją mocno i tak ła- 
two zdobyczy nie puszczał, 

— Nie bądź ofermą, Chwiej, i miej 
swoją wolę — przekonywał go dobit- 
nie, starając się przegłuszyć Bożyckie- 
go. — Mówię ci: bądź sobą i rób to, 
co ty chcesz, a nie to, co ci radzą jacyś 
tam dewociarz:.. Jesteś mężczyzną, 
nie babą, i wolisz się wesoło zabawić 
niż kolanami wycierać posadzki w ja- 
kimś tam kościele — tak czy nie? 


— Może i dobrze mówisz, Czortku. 
Prowadź... 

Poszli. 

Czortek (wiadomo: mocny łeb, 


„Spec“ do picia i nabierania naiwnych. 
głupców) — po sutej libacji, trzeźwy 
jakby kropli wódki w ustach nie miał, 
zostawił w pół przytomnego Chwieja 
i poszedł szukać nowej ofiary, a Chwiej 
straciwszy wszystko, bez złamanego 
szeląga przy duszy — wywlókł się z 
karczmy „Używaj“ i błąkając się szu- 
kał drogi powrotnej do domu. Idąc 
mruczał pod nosem: 

— Ep! pijak jestem.. A właśnie że 
nie... ep!.. bo chłop morowy jestem! 
Tak, tak.. Bez wstydu jestem... mam 
honor jak świ... ep! A właśnie... ep! że 
nie: jestem chłop taki — o!... 

Szedł i chwiał się, 


Odbudowa zamku 


warszawskiego 


W planie odbudowy, szybko powsta. 
jącej z gruzów Warszawy znajduje się 
również zamek królewski. Dwukrotnie 
niszczony przez hitlerowców przedsta- 
wia dziś przykry widok. Kupa gruzów 
i to tak ułożona, że nie można na pod- 
stawie jej mieć wyobrażenia jak za- 
mek pierwotnie wyglądał. Ogromna 
większość narodu polskiego pamięta 
go jednak dobrze jeżeli nie z czasu oso- 


Zamek w nocy 


bistego pobytu w Warszawie, to przy- 
najmniej ze zdjęć. Byliśmy z niego 
dumni, bo stanowił nie tylko muzeum 
cennych pamiątek przeszłości, lecz wi- 
dzieliśmy w nim pomnik wspaniały, 
symbol naszej wielkości. 

Zamek zostanie odtworzony na pod- 
stawie dokładnych rysunków wnętrz, 
i licznych zdjęć. Odbudowany zamek 
nabierze przy trasie W--7, specjalne- 
go uroku. Stoi już kolumna Zygmunta, 
pnie sie do górv katedra św. Jana. 


Sala rycerska 


Przybywa coraz więcej bloków miesz- 
kalnych. Stanie też wkrótce zamek 
królewski na Świadectwo niezniszczal- 
nej i twórczej Polski. 


BŁ. Maria de Mattia 


W niedzielę 1 października odbyła 
się w Bazylice św. Piotra w Rzymie 
uroczystą beatyfikacja służebnicy Pań- 
skiej — Marii de Mattia, założycielki 
zgromadzenia zakonnego sióstr od 
adoracji Przenajśw, Krwi Pana Jezusa. 
W Bazylice zebrało się ponad 50 tysię- 
cy wiernych i pielgrzymów. Na uroczy- 
stość przybyli też kardynałowie Cana- 
li, Micara, Verde, Massela, Biondi oraz 


około 20 biskupów głównie z zagrani- 


cy przybvłych na czele swych piel- 
grzymek jubileuszowych do Rzymu z 
różnych stron Świata. 

Breve Apostolskie, mocą którego 
Maria de Mattia zaliczona została w 
poczet błogosławionych Kościoła Kato- 
lickiego, odczytał kanonik Mons. Cam- 
pa. W tym czasie nastąpiło odsłonięcie 
obrazu nowej błogosławionej na jed- 
nym z ołtarzy Bazyliki, a dzwony 
świątyni Piotrowej oznajmiły miastu i 
światu o dokonaniu aktu beatyfikacji. 


W ceremonii tej wzięło udział około ` 


1,500 sióstr ze zgromadzenia założone- 
go przez bł. Marię de Mattia. Zgroma- 
dzenie to liczy dziś przeszło 5.000 
sióstr w różnych krajach. Nadto na 
beatyfikacji obecne były dwie osoby 
cudownie uzdrowione za wstawienni- 
ctwem nowej błogosławionej, a krew- 
ni jej zajmowali miejsce na specjal- 
nej trybunie. 

Po południu orszak papieski opuścił 
pałac watykański kierując si? przez 
Plac św. Piotra w strone Bazyliki. 

Na placu św. Piotra Ojciec św. bło- 
gosławił wszystkich zebranych. W Ba- 
zylice Papież zatrzymał Się na klęczni- 
ku w absvdzie adorujac Najśw. Sa- 
krament. Po wystawieniu Najśw. Sı- 
kramentu zostały odśpiewane hvmn na 
cześć nowej błogosławionej i Tantum. 
Ergo. Następnie jeden z biskupów 
udzielił wiernym błogosławieństwa Eu- 
charvstycznego. 
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Bł. Maria de Mattia urodziła sie w 


1805 r. Zgromadzenie zakonne sióstr 


od adoracji Przeajświętszej Krwi Pana > 
Jezusa założyła w 1834 roku w diece- | 


zji Anagni we Włoszech. Statut zgro-. 
madzenia zatwierdzony został przez 


de Mattia zmarła w 1866 roku. Celami 


przyświecającymi zgromadzeniu są: 
wychowanie młodzieży zeńskiej oraz 
opieka nad biednymi. Cz. 
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Stolicę Apostolską w 1855 r. Bł. Maria © 
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DLA WSI i NA WSI 
Pielęgnowanie drzew 


Urodzaj owoców w naszych sadach 
zależny jest, nie tylko od dobrze posa- 
dzonego drzewka, od dobrze wyhodo- 
wanej odmiany, ale przede wszystkim 
od pielęgnacji przez cały okres jego 
życia, 

W czasie zimowych miesięcy, w nie- 
co cieplejsze dnie należy szukać szko- 
dników na drzewach wyżej pnia umie- 
szczonych, by je zebrać przed nadej- 
ściem ciepłych dni marcowych i kwiet- 
niowych, bo inaczej rozeszłyby się po 
drzewach i wtedy niszczenie ich byłoby 
znacznie utrudnione. Nieraz zimową 
porą można widzieć na niektórych 
drzewach owocowych suche listki, zwi- 
nięte w trąbkę, mocno przymocowane 
i poruszające się na gałęziach, na cien- 
kich nitkach pajęczynowych. W tych 
trąbkach liściowych są zawinięte ma- 
lutkie gąsienice latawca głogowego lub 
ćmy białki. 

W podobny sposób zimują i mogą 
być niszczone gąsieniczki znamionówki, 
mającej przez lato kilka pokoleń i 
objadającej liście rozmaitych drzew 
owocowych i dzikich tak w sadzie, le- 
sie i nade drogą. 

Takie wiszące listki należy obciąć 
nożycami czyli sekatorem, umieszczo- 
nym na drążku i spalić je, by się gą- 
sienice nie rozlazły z nadejściem cie- 
piajszych dni wiosennych. 

Również na gałązkach koron drzew 
mieszczą się jajka pierścienicy w po- 


BO ŻY 


owocowych w zimie 


staci szerokiego, szarego pierścionka. 
Te trzeba wyszukiwać pilnie, obcinać 
z gałązkami i palić, aby nie dopuścić 
do wylęgania bardzo szkodliwych ga- 
sięnic. Przy szukaniu jajek pierścieni- 
cy można tu i owdzie napotkać na gą- 
sienice przędkówki, zimującej na ga- 
łązce jabłoni, gruszy, lub śliwy, które 
nie tak łatwo zauważyć, 

W miesiącu lutym bdmarza już zie- 
mia od południowej strony pnia, z cze- 
go korzystają myszy nornice, zwane 
szczurami wodnymi i ogryzają korę 
dookoła tuż nad powierzchnią ziemi, 
Aby tym szkodnikom dzieło niszczenia 
utrudnić, należy. rozmarzniętą ziemię 
koło pnia mocno udeptać, a w nory 
wkładać pigułki fosforowe, które moż- 
na kupić w każdym składzie aptecz- 
nym lub aptece. 

Licząc się z uszkodzeniem drzew 
przez nornice, które się często zdarza 
blisko stawów i rzek, ebsypujemy szy- 
ję korzeniową przy sadzeniu drzewek 
grubo tłuczoną cegłą lub kamieniami, 
przez co szkodnikom utrudniamy do- 
stanie się w ulubione miejsce, a drze- 
wu to nie szkodzi. 

Jeżeli będziemy pielęgnować nasze. 
drzewa i niszczyć szkodniki nie tylko 
latem a także w czasie zimowych mie- 
sięcy, to zawsze będziemy mieli duże 
zdrowych i pięknych owoców. 

Prócz tego należy drzewa j krzewy 
opryskiwać. W. Koźmiński. 


L AS 


Drzewa są najbardziej imponującym 
i najdoskonalszym wytworem życia ro- 
ślinnego. Szczególnie, gdy występują w 
większych. zwartych i współżyjących 
grupach i to są właśnie lasy. Dobra 
gospodarka lasu wiele wymaga. Młode 
drzewka sosny czy świerku potrzebują 
troskliwej opieki, pielęgnacji i ciągłej 


uwagi w walce z rozpowszechnionymi 
pasożytami jak osnuja gwiaździsta i 
kornik, 


Kilkunastoletni, a nawet dobiega- 
jacy do dzisiątegc roku życia las wy- 
maga ciągłego przerzedzania. Wycina 
się tu drzewka słabe, niedosaniające 
wzrostem sąsiednie. „Zabieg“ ten g` 
jowi i leśnicy nazywaja trzebieniem. W 
lasach nieco starszych nieuniknione 
jest zwane przez fachowców, prze- 
świetlanie drzew. Dziwna ta czynność 
odbywa się jednak bez aparatu Rent- 
gena pomimo, że jej nazwa przypomi- 
na każdemu z nas często stosowany 
zabieg medyczny. Prześwietlanie lasu, 
nolega na mprzerywaniu zwarć jakie 
tworzą dorosłe już gałęzie sosen czy 
innych drzew i daje jednocześnie wlot 
dla promieni słonecznych. Drzewa w 
wieku okolo sześćdziesięciu lat i star- 
sze nacina się odpowiednio u dołu da- 
jąc ściek dla żywicy. Daje ona po- 
dwójne korzyści, niezbędny artykuł 
dla przemysłu chemicznego i mając 
ujście u dołu pnia spływa z konarów 
czyniąc jednocześnie drzewo tward- 
szym i bardziej produktywnym. Cięż- 
ka praca w przygotowaniu lasu do sta- 
nu eksploatacjitrwa cały wiek, bowiem 
drzewo mające sto lat i więcej, daje 
wiele korzyści. Eksploatacja lasu, 
dzięki wysiłkom Państwa została uno- 


wocześniona i zmechanizowana. Pod- 


cięte maszyną pnie na miejsce prze- 
znaczenia przewożone Są 


ciągnikami 
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pień sosny w trakcie żywicowania. U dołu 
doniczka używana pospolicie jako zbiornik. 
Przy sprzyjającej temperaturze około 200 C 


pień daje półtora litra żywicy w ciągu czterech 
tygodni. 
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mechanicznymi, zastępującymi konie. 

Usuwanie starych dojrzałych pni 
drzewa, a sadzenie w tym miejscu ma- 
leńkich, bo nie większych niż 20 cen- 
tymetrów sadzonek nazywa się w języ- 
ku leśnym odnowieniem lasu, 

W ciągu całego swego życia las wy- 
maga sumiennej i wnikliwej ochrony. 
Przed pożarami chronią specjalne ko- 
pane, a potem starannie utrzymane t. 
zw. pasy przeciwpożarowe czyli linie 


przedziałowe. Najczęściej spotkać je 
możemy nad liniami kolejowymi. W 
akcji zwalczania szeregu szkodników 
lasu z pomocą przyszedł człowiekowi 


samolot i ten w obecnej gospodarce 
leśnej jest niezastąpiony. 

A jakie to korzyści czerpiemy z lasu? 
Drzewo, grzyby, jagody, zioła. 

Lasy to niewyczerpana skarbnica 
dająca o każdej porze roku — nie tyl- 
ko poetom i myślicielom, ale wszyst- 
kim miłośnikom przyrody niezapom- 
niane chwile radości i ukojenia, budząc 
w człowieku głębsze mvśli, pragnienia 
szlachetniejsze, Poza dobrodziejstwa- 
mi natury estetycznej i duchowej ja- 
kie lasy nam dają odgrywają one zna- 
cznie poważniejszą rolę w regulacji 
stanu wód zarówno powierzchniowych 
jak i zaskórnych. Jako czynnik higie- 
niczny — lasy będąc zbiornikiem tle- 
nu, nasycają powietrze ozonem, uwil- 
gotniają je i pochłaniają z atmosfery 
masy drobnoustroi i bakterii tak da- 
lece szkodliwych dla organizmu ludz- 
kiego. 

Najważniejszą rolę lasy odgrywają 
jako ważki czynnik w ogólnej produk- 
cji kraju, las daje papier, smołę, ter- 
pentynę.. Dostarczają surowiec deski, 
belki niezbędne dla celów budowla- 
nych, dla produkcji górniczej. ręko- 
dzielniczej i niemal wszystkich innych 
dziedzin gospodarki ludzkiej. Las w 
budżecie i przesiębiorstwach państwo- 
wych stanowi jedną z ważniejszych po- 
zycyj. Z tych to względów las posiada 
dla społeczeństwa wielkie znaczenie. 


Co ta jest rak? 


Dzięki ciągłemu postępowi wiedzy 
lekarskiej. są dziś wyleczalne takie 
choroby. o których dawniej nie Spo- 
sób bvło pomyśleć. Obok gruźlicy, 
chorób wenerycznych, alkoholizmu. 
na'niebezpieczniejsze są choroby no- 
wotworowe, a zwłaszcza rak. Rak na- 
leżv do największych wrogów ludzko- 
ści gdyż zajmuje drugie co do Śmier- 
felności miejsce po chorobach serca. 
Nazwa „rak“ pochodzi od pewnej po- 
staci gruczołu piersiowego u kobiet, w 
którym lekarze dopatrzyli się podo- 
bieństwo do raka rzecznego, 

Zrozumiałe jest, że dawne zapatry- 
wania na istotę raka były zupełnie in- 
ne od poglądów współczesnych. Daw- 
niej za raka uważano tylko zmiany 
chorobowe skóry — trudno gojące się 
owrzodzenia, oraz różnego rodzaju 
guzy. Dopiero wielki postęp nauk 
przyrodniczych i lekarskich w XIX 
wieku, pozwolił określić budowę raka. 

Wiemv. że każdy ustrój żywy zbu- 
dowany jest z komórek różnego 
kształtu. 

W komórkach tych odbywa się nie- 
ustanna praca, polegająca na przy]- 
mowaniu i trawieniu materiałów od- 
żywczych. Komórki te rozmnażają się 
przez podział. Zespoły komórek wyko- 
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nujące jednakową pracę nazywamy 
tkankami np. tkanka mięsna, nerwowa 
itp. Praca komórek w poszczególnych 
tkankach odbywa się zgodrie z prawa- 
mi życia. Zdarza się,- że pewne grupy 


komórek łamią prawa współżycia 1 
zaczynają się rozmnażać w bardzo 
szybkim tempie zmieniając swój 


kształt. Takie to właśnie komórki roz- 
poczynają walkę z pozostałymi tkan- 
kami,  zatruwając cały organizm. 
Tkanki nowotworów ciągle powiększa- 
ją się. Typowym przykładem nowo- 
tworu jest rak skóry, nabłonka warg, 
żoładka, jelit itp. Rak może być róż- 
nej wielkości i kształtu. W każdej 
tkance naszego organizmu może się 
rozwinąć. Początek raka, często jest 


wózki w 

Mój Boże, co za rozgardiasz zastał 
nasz ksiądz w parafii, gdy po raz pier- 
wszy do nas przybył po wojnie! Koś- 
ciół rozebrany, plebania w ruinie... A 
dziś? Mamy wszystko. Z baraków wy- 
budowaliśmy naprędce kościółek, do- 
prowadziliśmy do stanu używalności 
plebanię, a obecnie mamy już wykoń- 
czony nowy kościół murowany, w sta- 
nie co prawda surowym, ale już wew- 
nątrz otynkowany, odprawiają się już 
w nim nabożeństwa. Zreszta, tak jest 
nie tylko u nas: w iluż to parafiach w 
Polsce po wojnie odbudowano świą- 
tynie. 

Księdza mamy dobrego. Mówić ka- 
zań, to on tam bardzo nie potrafi, lecz 
kochamy go za dobroć, za Serce; za to, 
że dla nas żyje. Zawsze coś rzewnego 
powie albo od ołtarza lub z ambony, a 
co jakiś czas urządza specjalne nabo- 
żeństwa, a to dla obłożnie chorych i 
starców, a to znów, jak tego lata, dla 
maleńkich dzieci. Tym ostatnim nabo- 
żeństwem wzruszył nas bardzo wszyst- 
kich, Odbyło się ono w godzinach przed- 
wieczornych, żeby nikomu nie prze- 
szkadzał w pracy, a zaprosił ksiądz na 
nie wszystkich parafian. Chyba nigdy 
nie zapomnę, co przeżyłem tego dnia. 
w kościele. 

. Przychodzę na siódmą po pracy, do 
swiątyni, a tu wózków dziecięcych peł- 
ny kościół. Gaworzenie dzieci rozlega 
się po kościele, jak szczebiot ptasząt. 
Jedne dzieciny leżą w otwartych łó- 
żeczkach, inne — już na rękach matek, 
gdzie niegdzie mąż wyręcza w tym żo- 
nę. Koło mnie stoi młody jeszcze bar- 
dzo tata i trzyma na ręku córeczkę, 
różowiutko ubraną, z paluszkiem w 
buzi. Dzieciątko łapie ojca w pewnej 
chwili za ucho, potem za nos, za czu- 
prynę. Tata odsłania w uśmiechu białe 
zęby, a dziecko chichocze i aż zanosi 
Się od śmiechu. Inny malec, z płowy- 
mi włoskami, obejmuje mamę za szyję 
1 rozgląda się poważnie. Owdzie dzieci 
wołają „mama“, „tata“. Tu pokazuje 
jakiś brzdąc na chór rączką i pyta „Cio 
to?“ bo widzi tam gromadę ruchliwych 
Jak żywe srebro chłopaków, co przyszli. 
na to nowe nabożeństwo i żeby lepiej 
widzieć, wcisnęli się do śpiewaków. 

‚Naraz wszystko Światło w kościele 
Się zapala. Wchodzi ksiądz, otwiera ta- 
bernakulum. Witamy Pana Jezusa. 
„Jak musi być miło Chrystusowi pa- 
trzeć od ołtarza na te śliczne dzieciąt- 
ka! —— rozpoczyna ksiądz proboszcz 
przemówienie, — Jak wdzięczny wam, 
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trudno uchwytny, gdyż rozwój jego 


nie sprawia żadnego bólu. Np.: rak 
skóry w początkowym okresie może 
tworzyć zgrubienie naskórka, który 


później ulega rozpadowi. W razie za- 
niedbania może doprowadzić do stra- 
sznych okaleczeń. 

Choroba ta ma zdolność przerzuca- 
nia się w różne części organizmu. Rak 
żołądka niszczy błonę wytwarzająca 
sok żołądkowy, co powoduje szybkie 
chudnienie chorego. Komórki rakowe 
wytwarzają pewne ciała, te zaś dosta- 
ją się do naczyń krwionośnych i po- 
wodują uszkodzenie licznych komórek, 
a szczególnie ujemnie działają na 
szpik kostny, co powoduje bladość i 
upadek sił chorego. S. Szamota. 


kościele 


matki, jest Zbawiciel, żeście Mu tu 
przyniosły swe pociechy, jak ongi mat- 
ki izraelskie!" 

Po przemówieniu ksiądz intonuje 
psalm „Chwalcie, o dziatki, Najwyż- 
szego Pana!“ Matki podchwytują piesn 
i cały kościół rozbrzmiewa  Spliewem 
matek, ak 

Psalm skończony. Robi się w koście- 
le nadspodziewanie cicho. Dzieci jakby 
nie było. Żadne teraz nie spoczywa w 
wózku. Wszystkie na rękach matek. 
Pojawia się w kościele coraz więcej 
ojców. Ksiądz znów objaśnia w kilku 
słowach, że za chwilę będzie błogosła- 
wił każde dziecko z osobna. Uprzedza, 
by nikt się nie tłoczył. On sam podej- 
dzie do każdego niemowlątka. Każe ko- 
bietom patrzeć na Chrystusa w mon- 
strancji i ofiarować Jego  Boskiemu 
Sercu każdą  dziecinę. Każe, z kolei, 
spojrzeć na postać Niepokalanej Dzie- 
wicy, królującej na ołtarzu i Jej Sercu 
odddać serduszka tych niemowląt oraz 
ich losy w tym życiu i w wieczności. 

Wreszcie ksiądz zbliża się od ołtarza 
do ludzi. Obejmuje dłońmi pierwsze 
dzieciątko, kładzie mu ręce na główkę 
i czyni nad nim znak krzyża, Potem 
daje matce medalionik na wstążeczce 
i książeczkę o świętości macierzyn- 
stwa. Z niejednymi rodzicami zagada. 
gdy zobaczy przy nich więcej dzieci. 
Niejednej dziecinie rączkę uściśnie. 

Obszedł już wszystkie matki, wszy- 
stkie wózki, wszystkie dzieci. I wyszedł 
na dwór, bo tam drugie tyle czekało, 
gdyż nie wszyscy zmieściliby się w ko- 
ściele, 

A potem wrócił do ołtarza, włożył 
kapę i pobłogosławił złocistą mon- 
strancja zebrane ptaszyny i matki, i 
ojców, i nas wszystkich, zapowiadając 
wreszcie, że za kilka minut rozpocznie 
się codzienne nabożeństwo. 

Zaczął się wraz z tym przedziwny 
widok: wyjazd wózków.. z kościoła. 

Ale ciekawa rzecz: wyjeżdżają raczej 
puste wózki. Rodzice mają łzy w 
oczach: trzymają dzieci na rękach. A 
i dzieci stają się jakieś grzeczniejsze 
niż z początku. Ale i matek niemało 
zostaje w Świątyni. Dzieci za chwilę 
zaczynają na nowo koncertować wśród 
ciszy przed nabożeństwem, aż wycho- 
dzi proboszcz do ołtarza i wtedy głos 
niemowląt zlewa się w jeden chór z 
muzyką organów, ze śpiewem wielkiej 
gromady ludzkiej i, bo ja wiem, pew- 
nie -— wraz z tym — ze śpiewem anio- 
łów na niebiosach. K. Piel. 


Matka Boska Skępska 


Wiadomości 


_ W Budzisławiu Kościelnym odbyło 
się dnia 8 października poświęcenie no- 
wego kościoła. Na uroczystość tę przy- 
był J. E. Ks. Biskup Dr Franciszek 
Korszyński. Po dokonaniu poświęcenia 
przeniesiono w uroczystej procesji Naj- 
świętszy Sakrament z kaplicy do no- 
wej świątyni. 


W Gdyni odbyły się w dniach od 30 
września do $ października Misje św., 
prowadzonc przez OO Redemptorystów 
z Wrocławia. W niedzielę 8, 10. po uro- 
czystej procesji z krzyżem misyjnym 
kazanie pod gołym niebem zostało wy- 
słuchane przez licznie zebranych wier- 
nych. Postawiony krzyż obok drzwi 
wejściowych rozciągnął swe ramiona 
ku niebu błogosławiąc miastu i morzu 
polskiemu. Ogółem wygłoszonych zo- 
stało 40 kazań, w tym szereg stano- 
wych. Na 6 tys. wiernych przedmieścia 
gdyńskiego (Orłowo) przystępowało do 
Komunii św. po dwa tysiące osób w 
ciągu 5 dni. Na zakończenie przybył J. 
E. Ks. Biskup Ordvnariusz Diecezji. 


Akcję zwalczania krzywicy wśród 
dzieci rozpoczęło Ministerstwo Zdro- 
wla z początkiem października w ta- 
łym kraju. Akcja potrwa do 31 marca 
1951 r. Obejmuje ona dzieci od 2 mie- 
sięcy do 2 lat, W czasie powyższym 
Poradnie dla Dzieci, Stacje Opieki nad 
Matką i dzieckiem oraz Ubezpieczalnie 
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E oiche wydają bezpłatnie dzieciom 
kapsułki tranowe lub tran w płynie w 
_ celu zapobiegania krzywicy. 
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Termin Narodowego Spisu Pow- 
_ szechnego został ustalony na północ z 
2 na 3 gruin.a. Spis ten potrwa kilka- 
k naście dni. Pierwszy powszechny spis 
ludności w Polsce odbył się 1789 r. 
uchwalony przez Sejm 4-letni. Należy 
również zanotować spisy z 30.4.1921 
roku i 9.12.1931 roku. Ostatni spis po- 
wojenny dał liczbę 24 miliony. Obecnie 
Główny Urząd Statystyczny spodzie- 
wa się otrzymać liczbę 25 milionów 
= miszkańców. 
nA * 
= Odnowiony tryptyk Wita Stwosza. 
Niedawno ukończono prace konserwa- 
 cytne mariackiego tryptyku, trwające 
4 lata. Zatrudnionych było 33 osoby. 
Si koszta odnowienia wyniosły 14 mi- 
 lionów zł. Dobrze się złożyło że tryp- 
tyk przedstawiający Wniebowzięcie 
Najświętszej Maryi Panny odnowiono 
na czas ogłoszenia dogmatu Wniebo- 
wzięcia N. M. P. które nastąpiło dnia 
"1 listopada b. r. c 
ą %* 
= Nowy dziennik katolicki w Indiach. 
Agencja Fides donosi, że w dniu 1 li- 
stopada vasic się pierwszy numer no- 
i dziennika katolickiego w języku 


hinduskim w mieście Patna w północ- 

no-wschodnich Indiach. Redaktorem te- 
go wydawnictwa jest O. Jan Barre z 
Towarzystwa J ezusowego. 


= Pielgrzymi piesi i na rowerach. Biu- 
= ro przyjęć głównego Komitetu Obcho- 
du Roku Śiętego w Rzymie zanoto- 
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od 8—10. 


wało dotvchczas około 8.000 pielgrzy- 
mów, którzy przybyli do Wiecznego 
Miasta badź pieszo, bądź na rowerach. 
Większość z nich przychodzi z krajów 
stosunkowo odległych jak Holandia, 
Irlandia, Anglia, Belgia czy też Skan- 
dynawia, Napływ tego rodzaju piel- 
grzymów jeszcze nie słabnie, a punkt 
szczytowy osiagnął w połowie sierp- 
nia, kiedy to tylko w jednym dniu 
przybyło do Rzymu około 400 takich 
wyiątkowych pielgrzymów. 


Nowy sukces alpinistycznv w Hima- 
lajach, Do Paryża wróciła grupa alpi- 
nistów francuskich, która pod kierun- 
kiem Maurycego Herzoga zdołała zdo- 
być jeden z najwyższych szczytów hi- 
malajskich Anapurn o wysokości 8.075 
m. Jest to zatem najwyższa góra, na 
szczyt której udało się dotąd człowie- 
kowi dostać, i jedyny o wysokości po- 
nad 8.000 m. Wprawdzie Irvine i Mal- 
lory wspinając się w 1924 r. na Mont 
Everest byli być może wyżej, ale zgi- 
nęli, nie osiągnąwszy szczytu. 

%* 


Protestanci a dogmat. 


Znany teolog protestancki Karol Bart 
oświadczył, '© gdy się raz przyjmie 
naukę o roli Najśw. Maryi Panny w 
dziele zbawienia wtedy logicznie wy- 
pływa z niej dogmat o Wniebowzięciu 
Boskiej Matki Zbawiciela. Przytoczo- 
ne słowa są znamienne w kwestii co 
myślą protestanci o uroczystym ogło- 
szeniu dogmatu Wniebowzięcia, Jak 
wiadomo, niedawno niektórzy przed- 
stawiciele Kościoła anglikańskiego 
ostro wystąpili nrzeciwko tej prawdzie 
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wiary katolickiej. Wiadomo, zeschłe li- 
ście protestantyzmu już nie rozunieją 
nauki katolickiej. 


rięczennik Eucharystii 


Wrzask prawie nieludzki rczdarł 
ciszę domku misyjnego. Na progu 
kuchni ukazała się czarna sylwetka 
murzyna. Cała postać, a zwłaszcza sze- 
roko otwarte oczy i usta wyrażały bez- 
graniczny lęk. Z urywanych słów przy- 
bysza kucharz i zarządca stacji misyj- 
nej zarazem — również murzyn -- do- 
wiedział się, że zbliża się do osady od- 
dział wrogich sąsiadów, Z kolei i pod 
nim zadygotały kolana. Po chwili obaj 
co sił w nogach uciekali z zagrożonej 
wioski. Kiedy wreszcie oparli się o las, 
pierwsze domy we wsi płonęły. 


Pod lasem zebrali się już prawie 
wszyscy mieszkańcy. Tu dopiero opu- 
ściło ich pierwsze przerażenie. Tu też 
przypomnieli sobie, że w małym ko- 
ściółku zostawili na pastwę wrogów 
Przenajświętszy Sakrament. Misjona- 
rza nie było. Wyjechał do chorego. Kto 
przeszkodzi Śświętokradztwu ? Ze star- 
szych jeden oglądał się wyczekująco na 
drugiego. Odwagi nie starczyło niko- 
mu. Nagle wysunął się mały dziesięcio- 
letni Lita. 

— Ja pójdę i uratuję Pana Jezusa — 
rzekł. 

Tak długo prosił, błagał i tłumaczył, 
aż zezwolenie otrzymał. Ostrożnie czoł- 
gał się przez znane sobie zaułki. Serce 
tłukło się w małej piersi murzynka 
jakby ją rozsadzić chciało, Lita jednak 


odważnie posuwał się naprzód. Szczę- 
śliwie dosięgnął kościelnych drzwi 
Przysunął sobie skrzynię od świec do 


ołtarza i w ten sposób sięgnął do ta- 
bernakulum. Z trudem otworzył drzwi- 
czki. Pot utrudzenia i świętej czci obfi- 
cie zraszał czoło chłopca. 


Nareszcie, 

Czarne rączki mocno przyciskały do 
piersi złotą puszkę z ukrytym w niej 
Bogiem. 

Lita przysiadł na stopniach ołtarza, 
by nieco odpocząć, 

Wtem przez szparę w bambusowej 
ścianie dojrzał wlepione w siebie oko. 
Wzdrygnął się cały. Zerwał się, rzucił 
do drzwi, lecz były zamknięte. Z ze- 
wnątrz dochodziły zmącone odgłosy 
sprzeczki. Dosłyszał tylko jeszcze sta- 
nowcze słowa: 

— Spalić go żywcem! 

Zemdlał. 

O. Enrico przybywszy wieczorem do 
spalonej wsi, znalazł pod  zgliszczami 
kościółka zwęglone zwłoki bohaterskie- 
so Lity. Ręce kurczowo Ściskały nie- 
tknięty kielich. — Pan Jezus był oca- 
lony. 


Wszelkie zło, jakie istnieje .na świe- 
cie, źródło swe ma w Sercu człowieka, i 
tam się z nim rozpawiać trzeba, 

Smuci się tylko grzesznik; człowiek 
sprawiedliwy jest zawsze wesoły, na- 
wet w cierpieniu, 


POTRZEBNY od zaraz organista w Płazie koło 
Chrzanowa. 
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